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siedem fundacji, których Fundacja im. 
Sikorskich z Hugona 

Nowy' budynek ok. 60 wychowanków: 
w ogrodzie jako miejsce wypoczynku, Jako plac 
zabaw i wychowanków. ogrodu przeznaczono do uprawy wa.rzy,,:: 
a do sadzenia i drzew owocowych. to mozhwosc 
przyuczania wychowanków do nauki zawodu ogrodnika. Po czasie 

zamiana ogrodu w park, tzw. ogród sztuki, a w przedmej partu 
postawiono parkan. w budynku tym m!escI 

dla do dnia dzisiejszego [za: 1999 a s. 13]. 
Placówka planu codziennych 
godz. 6.30 -7.00 - wstawanie i ubieranie 
godz. 7.00-7.30 - Msza 
godz. 7.30-8.00 -
godz. 8.00-10.00 - lekcje, 
godz. 10.00-10.15 - drugie 
godz. 10.15-12.00 -lekcje, 
godz. 12.00-13.30 - obiad, rozrywka, 
godz. 13.30-15.00 - kaligrafia lub rysunki, . ' 
godz. 15.00-16.00 - gimnastyka w oddziale w - szycIe, 
godz. 16.00-16.30 - podwieczorek, rozrywka, 
godz. 16.30-18.30 - nauka 
godz. 18.30-20.00 - przygotowanie do lekcji dnia 
godz. 20.00-21.00 - kolacja, rozrywka, 
godz. 21.00 - pacierz i nocny wypoczynek. . . . . 
W przygotowywaniu posilków zwracano na Ich Na 

dzieci chleb, w dni ObIad z zupy, 
lub potraw i jarzyn. Na podwieczorek podawano chleb 

i owoce - na to pora roku. Na dZIecI 
chleb i Instytut dzieciom i obUWIe. 

surdut, spencer, i pantalony (sp?dme) z 
latem - traktowano podobme: w zImIe odzlez 

latem - Latem wychowankowie chodzili po domu i poza 
nim boso [za: 1999 as. 13]. . . . 

W niedlugim czasie - w ze dZIeCI 
w - dwóch kandydatów na nauczycleh, 
hospitantów Rodowicza i Panthera. Ten ostatni po Wichitila na 
w 1848 r. dyrektorem placówki, a nowym. nauc.zyclelem Tomasz 
Chocholouszek absolwent Seminarium NauczycielskIego I Konserwatonum 
Muzycznego w 'Pradze. Od tej pory obok 
prowadzono w polskim. 1856 r., za czasow na-
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miestnika Agenora hr. GoIuchowskiego, zaprzestano dzieci w 
niemieckim. 

Chocholouszek i do nauki ojczystego 
pt Obraz i slowo. to pierwsza publikacja z dwóch 

55 kartek. same obrazki, opatrzone pod 
spodem odpowiednimi nazwami. W pierwszej zamieszczone 

obrazki rzeczy, podzielone na kategorie, np. 
pokojowe, rolnicze, ziemi, zjawiska natu­

ry, Druga nauki za zasad gra­
matycznych. Mimo wad tego w postaci ilustracji, braku 
kolorów oraz tam najprawdopodobniej korzy­
stano z mego do czasu reorganizacji placówki [za: 1999 d s. 31]. 

W latach XIX w. plan nauki przedmioty 
ludo,;ej. Nauka na lat. Zmianie dobór przed­
mlOtow Poza czytamem, pisaniem i z ruchu warg uczono religii i moralno­

historii naturalnej, technologii, rysunków, geografii cesarskiego oraz 
polskiego i niemieckiego. celem u wycho­

wanków komunikowania z innymi Gdy ten cel 
zajmowano Nauka 

od uczniów. Niektórzy wychowankowie pobierali nauki w 
nIemIeckIm, ale z nauki w polskim. Jedynie kilku 
najbardziej wychowanków w obu 
CI ostatni uczyli rysunków. w 
szycIa, haftowama, robótek na drutach; wprowadzano 
gimnastyczne [za: 1999 c s. 17]. 

Praca z uczniem tokiem indywidualnym. Po 
nauki wychowanków kierowano do lub artystów 
w celu przyuczenia do zawodu. dawnym 
ucznIOm we Lwowie uczestniczenia w dalszym w nauce religii 
(w niedziele i oraz powtórkowym nauczaniu i mowy 
I .rachunków. W tym okresie szczególnie preferowano wyro­
bleme w wychowankach porozumiewania z innymi [za: 
1999cs.17]. 

W latach XIX w. w nauczaniu preferowano 
stosowanie .metody Sytuacja w tym nie po 
reorgamzacJI w latach 1877-1878, kiedy to udoskonalono 

Instytutu warszawskiego. W rok nauczyciele zaniechali metody 
mIgoweJ, aby uczniowie wprawili w rozpoznawanie mowy z ust. 

tej metody w 190 I r. Wychowankowie uczestniczyli 
w prowadzonych ustnie i nie mogli migów. 
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W historii lwowskiego Zakładu istotna była jego reorganizacja, przeprowa­
dzona w 1875 r. Dzięki współpracy dr. Teofila Gerstmana, członka DyrekcJI, z dy­
rektorem Instytutu Głuchoniemych i Ociemniałych w Warszawie warunki w Zakła­
dzie zmieniły się na lepsze. Gerstman wysłał bowiem do warszawskiego Instytutu 
na przeszkolenie Ignacego Pogonowskiego i Eleonorę Ruebenb~uerówną. 
Po powrocie do Lwowa po półrocznej praktyce ks. Pogonowskl objął P?sadę 
kierownika z tytułem rektora. Od r. 1873 do 1884 spełmał ponadto obowIązkI p~o­
fesora katechetyki i metodyki na studium domowym teologIcznym dla kleryko~ 
zaocznych. Oprócz 20 godzin w tygodniu nauki religii wykładał metodę nauczama 
głuchoniemych klerykom IV roku teologii obu obrządków oraz słuchaczom III roku 
seminarium nauczycielskiego męskiego. Ksiądz Pogonowski stosował metodę 
poglądową, używając pomocy dydaktycznych, sprowadzonych w tym celu 
z Instytutu warszawskiego. Warto nadmienić, że metoda ta od 190 I r. stała SIę 
obowiązkowa w Zakładzie lwowskim. Ruebenbauerówna. natomIast przebywała 
rok w Warszawie, a po powrocie do Zakładu lwowskiego spełmała funkcje 
ochmistrzyni i nauczycielki. W r. szk. 1877/78 ogółem pracowało JUż 12 nauczy­
cieli, w tym trzech nauczycieli rzemiosł [za: Pękowska 1999 c s. 25]. . . 

W tym czasie w Zakładzie lwowskim stosowano program nauczam a obeJ­
mujący następujące przedmioty: religia: kI. I-IV po 4 godz. tygodmowo; wymaw­
ianie, czytanie, pisanie i poznawanie mowy z ust: kI. I - 16 godz., kI. II - 6 godz. 
tygodniowo; język polski: kI. II - 12 godzin tygodniowo, kI. III - 14 godz. tygod­
niowo, kl. IV _ 10 godz. tygodniowo; arytmetyka: kI. I-IV po 4 godz. tygodnwwo; 
realia: kI. IV _ 4 godz. tygodniowo; kaligrafia: kl. I-IV po 4 godz. tygodmo,,:o; 
rysunki (dla wyróżniających się zdolnościami);. nauka rzemwsł dla. chłopcO\,: 
po 2 godz. dziennie; nauka robót ręcznych dla dzIewcząt po 2 godz. dZlenme [za. 

Pękowska 1999 c s. 17]. . . 
W celu skuteczniejszego przeprowadzenia zmian w sposobIe nauczam a per-

onel Zakładu lwowskiego został uzupełniony nauczycielami warszawskimi 
~ osobach: Ewarysta Radziszewskiego oraz Eweliny i Antoniego Mejbaumów [za: 
Kempa 1964 s. 30]. Tego ostatniego mianowano dyrektorem Zakładu. Na~lsał on 
kilka podręczników szkolnych, przez co zrobił wiele dobrego dla podnleslema 
poziomu nauczania. W 1892 r. zatrudniono nowego katechetę - ks. WIlhelma 
Wagnera. Do końca XIX w. Zakład miał poważne problemy k~drowe . LIczba 
nauczycieli w tym okresie nie przekroczyła 13 osób, co nie zaspokajało wszystkIch 
potrzeb tej placówki. Sytuacja taka naj pewniej wiązała się z ~ałym upos~żemem 
nauczycieli, o czym Mieczysław Kempa, nauczycIel w okr~sle mlędzywoJ~nnym, 
pisał następująco: "Dyrekcja ma problem ze ściągnięciem SIł nauc~yclelsklch. We 
wszystkich zakładach zagranicznych nauczyciele opłaca~1 są na rowm z nauczy­
cielami seminariów. Dyrekcja zaś, nie posiadając odpOWIednIch na to funduszów, 
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opłaca ich niżej szkół ludowych miejskich, bowiem płaca wynosi zaledwie 800 zł. 
rocznie bez żadnych dodatków. Nic więc dziwnego, że do kilku żaden kandydat 
na wolne miejsce znaleźć się nie może" [Kempa 1964]. 

Jednakże Zakład lwowski wypracował regulamin zawierający prawa 
i obowiązki nauczycieli. Na czele Zakładu stał kierownik, który poza roczną pensją 
otrzy~ywał także dodatek służbowy i mieszkanie w budynku Zakładu. Do jego 
obOWIązków należało administrowanie placówką, przygotowywanie rocznych 
sprawozdań, a także realizacja 8 godz. tygodniowo [za: Pękowska 1999 b s. 25]. 

Liczba nauczycieli zależała od liczby dzieci przebywających w Zakładzie, przy 
czym z~chowany był stosunek: jeden nauczyciel na 20 wychowanków. Posady 
nauczycIelskIe nadawał Dyrektoriat (kuratoria zakładu), a o wakatach dla prak­
tykantów informowano w dziennikach galicyjskich. Kandydaci starający się o po­
sadę praktykantów nauczycielskich wnosili do Dyrekcji podanie z załączonym 
ŚWIadectwem dojrzałości seminarium nauczycielskiego, świadectwem kwalifika­
cyjnym do szkół ludowych, świadectwem odbytej praktyki szkolnej i metryką 
chrztu. Obowiązki praktykanta nauczycielskiego obejmowały gruntowne zazna­
jomienie ~ię z metodą nauczania głuchoniemych, studiowanie prac traktujących 
o nauczam~ głuchoniemych, branie udziału w zjazdach nauczycieli głuchoniemych 
I zWIedzam e pokrewnych zakładów. Do powinności praktykanta należała także 
bezpośrednia praca z dziećmi głuchoniemymi. Praktykanci zobowiązani byli po­
nadto po~agać dyrektorowi Zakładu przez prowadzenie dokumentacji, przygo­
towywame pomocy naukowych, prowadzenie Biblioteki, organizowanie zabaw 
oraz sprawowanie dozoru nad wychowankami w czasie nauki rzemiosł i w czasie 
wolnym. Musieli poza tym dbać o czystość w klasach, brać udział w nabożeństwach 
oraz prowadzić młodzież do kościoła. Po odbyciu praktyki, która trwała zwykle 
trzy lata, praktykant mógł przystąpić do egzaminu kwalifikacyjnego. Po złożeniu 
podania Kuratoria wyznaczała termin egzaminu i komisję egzaminacyjną, którą 
najczęściej stanowili : przewodniczący Dyrekcji, kierownik Zakładu, dwóch 
nauczycieli oraz inspektor szkolny krajowy. Po pomyślnie złożonym egzaminie 
praktykanta mianowano na młodszego nauczyciela, a po dziesięciu latach pracy na 
tym stanOWISku - na nauczyciela rzeczywistego. Po następnych dziesięciu latach 
pracował jako starszy nauczyciel. Nominacje nauczycielskie zatwierdzał Wydział 
Krajowy. Lata pracy liczono od dnia wstąpienia do Zakładu, przy czym do czasu 
pracy wliczano także okres przepracowany w innych szkołach publicznych. 

Nauczyciele pracowali w wymiarze 26 godz. tygodniowo. Do godzin tych 
wliczano również korepetycje wieczorne, tj. pomoc przy odrabianiu lekcji, 
wyrównywanie zaległości uczniów. Do obowiązków dydaktycznych nauczycieli 
starszych należała praca w wymiarze 24 godz. w tygodniu, ale po 25 latach pracy 
tylko 22 godz. w tygodniu. Dyżury pełnione po południu liczono jako dwie godziny 
lekCYJne. Oprócz realizacji wymienionej liczby godzin powinnością nauczycieli 
było czuwanie nad religijno-moralnym wychowaniem młodzieży poprzez dawanie 
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osobistego przykładu. Zasady tej przestrzegano tak dalece, że praktykanci i młodsi 
nauczyciele musieli mieć zgodę Kuratorii na zawarcie małżeństwa. Warto przy tym 
wspomnieć, że ślub zawarty bez pozwolenia uważany był za dobrowolne zrzecze­
nie się posady w placówce. 

Katecheta miał takie same prawa, jak nauczyciele starsi. Zobowiązany był zaś 
do 18 godz. nauki religii tygodniowo we wszystkich klasach. Do jego obowiązków 
w roku szkolnym należało także odprawianie dla wychowanków Mszy świętych 
w niedziele i święta [za: Pękowska 1999 b s. 25]. 

Za oddział żeński odpowiedzialna była ochmistrzyni. Jej obowiązkiem było 
dbanie o religijno-moralne wychowanie dziewcząt oraz kontrola pracy dozorczyni 
dziewcząt. Ta ostatnia sprawowała opiekę nad wychowankami w czasie wolnym 
i podczas zajęć lekcyjnych. Dbała o właściwą atmosferę wśród młodzieży, uczyła 
odpowiedniego zachowania w domu i w kościele, uprzejmości i szacunku dla 
starszych. Dbała poza tym o higienę i rzeczy osobiste wychowanków. Nie 
przysługiwało jej jednak prawo samowolnego karania dzieci. Nie mogła też dawać 
z/ego przykładu własną postawą [za: Pękowska 1999 b s. 25 n.]. 

Niewątpliwym osiągnięciem nauczycieli było prawo do emerytury. W 1884 r. 
opublikowano Statut Emerytalny dla nauczycieli i nauczycielek przy Zakładzie dla 
Głuchoniemych we Lwowie [za: Pękowska 1999 b s. 24]. 

Ponadto wprowadzono program nauk, pomoce i podręczniki stosowane 
w WIGO. Zatrudniono także nauczycielkę nauk ręcznych kobiecych i dozorcę 
chłopców. Innowacją było wprowadzenie szkółki freblowskiej na początku r. szk. 
1877/78. Możliwość ta pojawiła się dzięki zaoferowaniu przez kierowniczkę ogród­
ka freblowskiego przy Seminarium Nauczycielskim Żeńskim bezinteresownej 
pracy z najmłodszymi głuchoniemymi przez 4 godz. tygodniowo. W 1878 r. 
założono także ogródek botaniczny i muzeum [Pękowska 1999 b]. 

Wzorując się na Instytucie warszawskim, w Zakładzie lwowskim zaczęły odby­
wać się posiedzenia Rady Pedagogicznej, których zadaniem była praca nad dal­
szym rozwojem placówki pod względem naukowym i wychowawczym, a także 
rozwiązywanie kwestii spornych i spraw kadrowych placówki. Obok spraw 
naukowych zajmowano się również organizacją roku szkolnego. Czas wolny od 
nauki pokrywał się z dniami wolnymi w innych szkołach publicznych. Rok szkol­
ny zaczynał się z dniem 10 IX, a kończył w czerwcu, ale nie wcześniej niż 15 i nie 
później niż 28 czerwca [za: Pękowska 1999 c s. 18].Termin ten i inne decyzje pod~­
jmowane przez grono pedagogiczne musiały być akceptowane przez DyrekCję 
placówki. 

Na posiedzeniu Rady Pedagogicznej w 1895 r. jako metodę wychowawczą 
wprowadzono system kar. Stosowano je w sytuacjach zaniedbywania przez 
wychowanków nauki i za złe zachowanie. System kar obejmował osiem 
następujących stopni:l) upomnienie wobec kolegów, 2) stanie na odosobnieniu 
w klasie, 3) przepisywanie do zeszytu karnego w godzinach rozrywki (z wpisaniem 
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do dziennika), 4) odosobnienie od obiadu, 5) nagana publiczna w czasie rozdawa­
nia nagród z wpisaniem do katalogu, 6) areszt domowy do 3 godz., 7) czasowe 
zwollllellle od nauki z odebralllem zeszytów, książek i innych przyborów szkol­
nych, 8) degradacja do niższej klasy. Za cięższe przewinienia groziła kara cielesna 
lub nawet wydalenie z Zakładu za poprzednim porozumieniem się z Radą 
Pedagogiczną i z rodzicami [za: Pękowska 1999 d s. 24]. 

Nową inicjatywą było także rozpoczęcie wydawania corocznych Sprawozdań 
z czynności Zakładu, w których z czasem zaczęły pojawiać się publikacje dorobku 
lwowskich nauczycieli [za: Pękowska 1999 b s. 31]. 

Ze sprawozdania galicyjskiego Zakładu Głuchoniemych we Lwowie za 
r. szk.!911119l2 wynika, że 20-osobowy zespół nauczycieli i wychowawców 
kształCił w tym roku 136 głuchoniemych obojga pici w 12 oddziałach. W edukacji 
dziewcząt przywiązywano wagę głównie do nauki gotowania, prania i prasowania. 
Ze sprawozdania dowiadujemy się ponadto, że starsze uczennice podzielono na 
dwa oddziały. Zajmowały się one praniem, prasowaniem, gotowaniem 
I sprzątalllem. Nauka trwała codziennie przez trzy godziny i dawała pomyślne 
rezultaty [za: Nurowski 1983 s. 81 n.]. 

Ze ... Sprawozdań z czynności Zakładu" za lata 1877/78-1912/13 wynika, że 
z biegiem czasu program nauczania rozwijał się zarówno pod względem treści 
nauczania, jak i liczby przedmiotów. Aby dzieci mogły być przygotowane do 
samodzl.elnego funkcjono",,:ania we wszystkich sferach życia, w godzinach wolnych 
od zaJęc uczono Je gier I zabaw towarzyskich oraz tańca. W r. szk. 1881182 
wprowadzono naukę historii Polski (pojęcia państwa, narodu, plemienia). W tym 
tez roku zaczęły Się wykłady dla kleryków na III i IV roku teologii na temat naucza­
nia głucholllemych. W następnym roku do grupy przedmiotów zwanych realiami 
(zo~logia, geografia, geometria) przybyła botanika, a zoologię rozszerzono 
o Wiedzę ~a temat anatomii człowieka. Plan w r. szk. 1883/84 obejmował już 13 
przedmIOtow. W roku szkolnym 1886/87 w programie pojawił się przedmiot sto­
su~ społec~e" (rząd, sąd, adwokaci, klasztory, rzemiosło, społeczeństwo) '~raz 
hlgl~na (ruch I spoczynek, praca, zasady pomocy doraźnej w nagłych wypadkach). 
Reaha zaś poszerzono o mineralogię, czyli naukę o metalach kamieniach solach 
~ine:alnych oraz. fizykę w zakresie: właściwości ciał, cię~, waga, kompas, 
zJawI~ka p.rzyrodlllcze, maszyny parowe. Uczono także historii powszechnej doty­
cząceJ EgipCJan, Babilończyków, Fenicjan i Greków. Taki program nauczania 
obowiązywał w Zakładzie do r. szk. 1904/05. Plan nauczania w r. szk. 1907/08 
roz/o.żono na si~dem lat. Do kI. VII wprowadzono literaturę polską z podziałem na 
epoki, autorami oraz ich najważniejszymi dziełami. W przedziale lat 1907-1914 
:' Zakładzie łącznie uczono następujących przedmiotów: religia, wymawianie 
I poznawallle mowy z ust, język polski, rachunki (arytmetyka), geometria, nauki 
przyrodnicze (zoologia, botanika, mineralogia, geografia), historia powszechna, 
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historia Polski, literatura polska, stosunki społeczne, higiena, kaligrafia, nauka 
rzemiosł i roboty ręczne oraz gimnastyka [za: Pękowska 1999 c s. 17 n.] . 

Celem zapewnienia odpowiedniego poziomu nauczania w Zakładzie utrzymy­
wano kontakt korespondencyjny z warszawskim Instytutem Głuchoniemych 
i Ociemniałych. Kiedy ośrodek w Warszawie w latach dziewięćdziesiątych XIX w. 
poddany został rusyfikacji, Zaklad lwowski, chcąc uczestniczyć w zmianach 
zachodzących w dziedzinie kształcenia głuchoniemych, delegował nauczycieli do 
pokrewnych placówek w Wiedniu, Grazu, Berlinie, Pradze, Dreźnie, Poznaniu i we 
Wrocławiu. Kontakty te umożliwiały także obiektywną ocenę jakości pracy 
Zakladu we Lwowie. Porównania nie zawsze ukazywały w korzystnym świetle 
lwowską instytucję. W placówkach zagranicznych dzieci głuchonieme objęte były 
nauczaniem trwającym przez 8 lat, podczas gdy w Zakładzie we Lwowie uczniowie 
przebywali krócej [za: Pękowska 1999 d s. 30]. 

W Zakladzie lwowskim nie najlepiej przedstawiała się kwestia kształcenia 
zawodowego. Przygotowywano tam bowiem tylko do zawodu szewskiego i kraw­
ieckiego (dziewczęta uczono szydełkowania, robótek na drutach i szycia na 
maszynie), podczas gdy w Instytucie w Warszawie w 1883 r. istniały następujące 
warsztaty: drukarski, rzeźbiarski, introligatorski, tokarski, stolarski, ślusarski, 

krawiecki, szewski męski i damski, koszykarski, szczotkarski, powroźniczy i pra­
cownie żeńskie. W lwowskiej placówce wyroby wychowanków zaspokajały 

jedynie potrzeby Zakładu, natomiast warsztaty w Instytucie warszawskim wykony­
wały usługi także dla klientów z miasta. 

Na korzyść lwowskiej placówki wypadało porównanie jej z Instytutem warsza­
wskim pod względem treści kształcenia narodowego. Przyczyną tego stanu była 
sytuacja polityczna. W czasie, kiedy ośrodek warszawski rusyfikowano, czego kon­
sekwencją było usunięcie języka polskiego jako wykładowego (stał się przed­
miotem w wymiarze tylko 5 godz. tygodniowo) oraz usunięcie historii Polski 
i ograniczenie zakresu wiedzy z innych przedmiotów, w programie nauczania 
placówki lwowskiej pojawiły się historia Polski i literatura polska [za: Pękowska 
1999 ds. 30]. 

Reforma Zakladu wiązała się z ogromnymi wydatkami, które spowodowały 
kłopoty fmansowe placówki. Z pomocą pospieszyło jednak społeczeństwo, które 
ofiarowało 5000 zł, zebranych ze składek. Pomoc przyszła również od strony 
Sejmu Krajowego, który w 1878 r. podwyższył subwencję dla Zakladu z 4000 na 
6000 zł. Zgromadzona suma okazała się jednak nadal niewystarczająca, by zara­
dzić wszystkim trudnościom placówki. Budynek zakładowy wymagał bowiem 
przeprowadzenia gruntownego remontu. Pierwszy etap prac miał miejsce w latach 
1880-1881, kiedy to za zgodą Namiestnictwa kapitału żelaznego wyremontowano 
kuchnię. Dalsze prace wiązały się z dobudowaniem w 1894 r. do istniejącego 
budynku dwóch skrzydeł. W 1899 r. rozpoczęto budować drugie piętro. Zakład 
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liczył w tym czasie ok. 120 wychowanków, ale brak środków finansowych 
uniemożliwiał przyjęcie takiej liczby uczniów [za: Pękowska 1999 b s. 24]. 

Około 1880 r. powstał we Lwowie drugi zaklad dla głuchoniemych, który po 
śmierci swego organizatora i pierwszego nauczyciela otrzymał nazwę "Żydowska 
Szkoła dla Głuchoniemych imienia Bardacha". Zaklad przeznaczony był tylko dla 
dzieci żydowskich, a nauka wszystkich przedmiotów, łącznie z religią, odbywała 
się w języku polskim. W szkole tej w jednej izbie bez podziału na klasy przeciętnie 
uczyło się 16 uczniów w wieku od 8 do 16 lat [za: Okopiński - mps]. 

O metodach nauczania w obu zakładach pisał "Kurier Lwowski" z 30 VI 
1910 r.: "Metoda nauki mówienia (w zakładzie katolickim) jest tu odmienna 
od metody w szkółce żydowskiej p. Bardacha. Uczą nasamprzód wymawiania 
samogłosek, potem zgłosek, wreszcie wyrazów, podczas gdy p. Bardach uczy od 
razu wymawiania zgłosek i wyrazów. Metoda p. Bardacha jest najnowsza i wydaje 
się nam o wiele praktyczniejsza, jeśli chodzi o samo wyuczenie mówienia. O ile 
jednak zamierza się uzyskać jak najlepsze wyniki od razu i w nauce czytania i pisa­
nia, według naszego, niekompetentnego wrażenia, metoda galicyjskiego zakladu 
zasługuje na pierwszeństwo, gdyż według drugiej metody ucząc i tak musi się 
później rozpocząć na nowo systematyczną naukę czytania i pisania od samogłosek, 
zgłosek, zanim się przejdzie do wyrazów, a połączenie tego systemu ze współ­
czesnym systemem nauki mówienia wydaje się nam racjonalne. Natomiast oddaję 
pierwszeństwo p. Bardachowi pod tym względem, że z nauki głuchoniemych wy­
klucza zupełnie mimikę, którą w zakladzie galicyjskim zbyt wiele się posługują" 
[za: Okopiński - mps s. 130 n.] 

Zarzut, że w Zakladzie w Galicji uczniowie zbyt wiele posługują się mimiką, 
nie miał pokrycia w rzeczywistości, gdyż już w 1906 r. stanowczo występowano 
tam przeciwko migom i nawoływano do jak naj wcześniejszego ich usuwania 
[za: Okopiński - mps s. 131]. 

Szczególny rozwój lwowskiego Zakladu nastąpił na początku XX w. dzięki 
stosowaniu postępowych metod nauczania. 

Interesujący opis organizacji i systemu nauczania w lwowskim Zakładzie 
można odnaleźć w Sprawozdaniach z czynności Galicyjskiego Zakładu 
Głuchoniemych, ogłoszonych drukiem w pierwszych latach ubiegłego stulecia. 
Sprawozdanie za r. szk. 1906/07 informowało, że Zakład stosował w nauczaniu 
metodę genetyczną, która "stara się od samego początku taką słowną treść 
podawać, która potrzeby i uzdolnienia ucznia uwzględnia" [za: Okopiński - mps 
s. 131]. Program nauczania dotyczący kI. II wprowadzał tzw. wolną naukę języka, 
która polegała na tym, "by uczeń mógł wypowiedzieć krótkie prośby, życzenia, 
pozdrowienia, pytania, nazwy kolegów, przełożonych, dnie, miesiące, określił stan 
pogody, by zrozumiał ustnie dane rozkazy, opisywał przygodne zdarzenia, uroczy­
stości i święta" [za: Okopiński - mps s. 131]. 

I 
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Oprócz "wolnej nauki języka" program wprowadzał "naukę poglądu", której 
treść brzmiała następująco: "Nazwy i opis osób, zwierząt i przedmiotów, z którymi 
się dziecko styka w codziennym życiu. Obrazowe przedstawienie pojedynczych 

przedmiotów jak: 
I. Klasa (nauczyciel, uczeń, sprzęty, zajęcia) 
2. Ubranie 
3. Części ciała 
4. Potrawy, napoje 
S. Rzeczy do codziennego użytku (naczynia, narzędzia, sprzęty itp.) 
6. Mieszkanie (urządzenie, rodzina) 
7. Kuchnia, strych, piwnica 
8. Podwórze 
9. Zwierzęta domowe (użytek, czynności) 

10. Ogród 
11. Ulica 
12. Pole (wieśniak, jego praca, narzędzia) 
13. Las (mieszkańcy lasu) 
14. Rzemieślnicy" [Okopiński - mps s. 132]. 
Treść i układ programów nauczania cechowała postępowość i oryginalne uję­

cie, oparte na znajomości dziecka głuchego . 
Pierwsze lata XX w. nie przyniosły dużych zmian w kadrach Zakładu, nadal 

bowiem brakowało nauczycieli. Przed I wojną światową Dyrekcja wniosła do 
Sejmu i Wydziału Krajowego podanie o przyjęcie nauczycieli na etat państwowy, 
jednak wojna uniemożliwiła dalsze działania w tym zakresie [za: Pękowska 1999 b 

s.26]. 
W czasie I wojny światowej Zakład we Lwowie stał się szpitalem dla zmie­

niających się wojsk (austriackich lub rosyjskich), dlatego też w 1914 r. nie 
funkcjonował. Budynek był bardzo mocno uszkodzony i zniszczony. Zasłużony 
dyrektor Mejbaum, rozchorowawszy się na serce, przeszedł w stan spoczynku. 
Pozostawił jednak opracowane przez siebie nowe podręczniki do nauki języka pol­
skiego pl. Kurs nauki języka polskiego dla kl. II Zakładu Głuchoniemych i Kurs 
nauki języka polskiego dla kI. III Zakładu Głuchoniemych. 

Do napisania podręczników skłoniły Mejbauma sytuacje, kiedy "nauczyciele 
głuchoniemych byli zmuszeni kursy nauki języka dla każdej klasy oddzielnie sami 
sobie opracowywać. Wskutek tego powstała niejednostajność w nauczaniu, nieko­
rzystnie oddziaływująca na postępy dzieci w naukach, gdyż nauczyciel otrzy­
mawszy uczniów repetujących tracił dużo czasu na zbadanie ich wiedzy językowej, 
a więcej jeszcze na uzupełnienie braków powstałych jedynie z tego powodu. 
Stokroć gorzej jeszcze przedstawiała się sprawa, jeżeli dzieci prowadzone były 
przez początkującego nauczyciela, który nie może mieć w tym kierunku więcej 
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doświadczenia, aby odpowiednio opracować rzeczone kursy. Wielką też stratą 

czasu było odpisywanie tychże w klasie, gdyż zabierało ono prawie 200 godzin 
szkolnych, które zaoszczędzone, przyczynić by się mogły do znacznie większych 
postępów w naukach i umysłowego rozwoju wychowanków. Prócz tego uczenie się 
z tych zeszytów, najczęściej niedbałe , bo z pośpiechem przepisywanych, podczas 
wieczornych korepetycji, niekorzystnie musiało oddziaływać na wzrok, który 
u głuchoniemych powinien być jak najstaranniej pielęgnowanym, gdyż on stanowi 
największe ich dobro. Powyżej przytoczone okoliczności skłoniły mnie do opra­
cowania kursów na klasę II i III, z których mogliby korzystać nie tylko nauczyciele, 
ale też i uczniowie. W dalszym ciągu mam zamiar opracować kursy na klasę IV, V 
i VI, aby tym sposobem przeprowadzić całą naukę języka, stosownie do przyjętego 
planu przez zakład tutejszy. 

W kursie na klasę IV mają być szczegółowo przerobione: stopniowanie 
przymiotników i przysłówków, użycie przysłówków i przyimków, z ich podziałem 
na oznaczenie: miejsca, wspólności, celu, ilości, przeznaczenia, czasu i innych 
względów. Przedmiotem kursu na klasę V będą zdania złożone z uwzględnieniom 
spójników, w potocznej mowie najczęściej używanych . W klasie VI dalsza nauka 
języka, poglądowym sposobem przeprowadzona, z książki umyślnie w tym celu 
ułożonej, w której mają być umieszczone: małe powiastki, ustępy zawierające 
w sobie: wiadomości z historii ojczystej, geografii , nauk przyrodniczych, sto­
sunków społecznych i higieny" [za: Pękowska 1999 d s. 32]. 

Autorowi nie udało się jednak zrealizować planów dotyczących napisania 
podręczników dla kI. IV, V i VI. Podręcznik do nauki języka dla kl. II służył 

dzieciom za podstawę do dalszego rozwoju mowy potocznej. Zawierał bowiem 
polecenia ćwiczeń do samodzielnego wykonywania przez uczniów, a także 

szczegółowe instrukcje dla nauczycieli. Podręcznik dla kI. III miał za zadanie 
wykształcenie umiejętności budowy zdań rozwiniętych przy zastosowaniu zasad 
gramatycznych. O wartości pedagogicznej tych podręczników może świadczyć 
fakt, że były one później wykorzystywane w Instytucie warszawskim. Jednak na 
skutek wzmożonej rusyfikacji tego ośrodka w 1896 zabroniono korzystać z lwow­
skich podręczników do nauki języka polskiego [za: Pękowska 1999 d s. 32]. 

Usunięciem szpitala z budynku i odrestaurowaniem zajął się w 191 S r. na­
stępca A. Mejbauma, ks. Wagner, który Zakład otworzył. Zmarł jednak wkrótce 
w 1917 r., a obowiązki dyrektora przejęła dotychczasowa nauczycielka Bogumiła 
Wilkoszowa. Przełom lat 1918/19 przyniósł kolejne trudności dla Zakładu . 

Przyczyną kilkakrotnych przerw w nauce była wojna polsko-ukraińska oraz epi­
demia tzw. hiszpanki we Lwowie [za: Nurowski 1983 s. 82]. 

Dyrekcja Zakładu na r. szk. 1919/20 przyjęła tylko 84 uczniów. Wobec braku 
fachowych nauczyciel i materiału zostały zamknięte, istniejące od samego początku 
założenia instytutu, warsztaty szewski i krawiecki. Zakład przeżywał duże proble­
my finansowe i aprowizacyjne. Głównym powodem było wstrzymanie subwencji 
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przez Wydział Krajowy. W efekcie młodzi nauczyciele niechętnie podejmowali 
pracę z uwagi na niskie wynagrodzenie. Liczba uczniów wprawdzie wzrastała, ale 
nie doszła do stanu, jaki był przed wojną [za: Kempa 1964 s. 51]. 

Krótki czas funkcję dyrektora pełnił nie będący specjalistą Ogiński. Po nim 
kierownikiem Zakladu został nauczyciel Franciszek Szajner. Starania Dyrekcji 
i ciała pedagogicznego przyczyniły się do uchwalenia przez Sejm 4 II 1920 r. 
przejęcia Zakladu lwowskiego przez budżet państwowy. Od tego czasu Zakład 
rozwijał się pomyślnie. 

W setną rocznicę otwarcia Zakladu, tj. 4 X 1930 r., grono pedagogiczne placów­
ki liczyło 17 osób, liczba wychowanków wynosiła 142 osoby: 93 chłopców i 49 
dziewcząt (Manczarski 1930; 1932) [za: Nurowski 1983 s. 82]. Z tej okazji Zakład 
wydał krótką broszurkę, zawierającą kronikę i pożegnanie naj starszych nauczy­
cielek, odchodzących na emeryturę. W broszurce zatytułowanej Stulecie Zakładu 
Głuchoniemych we Lwowie zamieszczono m.in. takie słowa: "Największym 

dobrodziejstwem dla dziecka głuchoniemego jest nauka. Ona tylko może dać mu 
świadomość człowieczeństwa i celu życia oraz uczynić pożytecznym członkiem 
społeczeństwa" [za: Kempa 1964 s. 57]. 

Dla lwowskiego Zakladu szczególnie zasłużył się pedagog i działacz Polskiego 
Związku Głuchych Mieczysław Kempa. Po ukończeniu Państwowego Instytutu 
Pedagogiki Specjalnej w Warszawie niemal całe swoje życie nauczał i wychowywał 
dzieci głuche. Pracę w Zakładzie Dzieci Głuchych we Lwowie rozpoczął w 1924 r. 
początkowo jako nauczyciel. W latach trzydziestych awansował na dyrektora. Był 
ponadto członkiem Lwowskiego Towarzystwa Głuchoniemych "Nadzieja" i Klubu 
Sportowego Głuchoniemych "Świt" [za: Nurowski 1983 s. 82 n.]. Kempa jako 
pierwszy zastosował aparaty słuchowe, wzmacniające głos u dzieci niedo­
słyszących i z resztkami słuchu. "Niestety na terenie Polski nauczyciele 
głuchoniemych nie zainteresowali się tym nowym kierunkiem nauczania, na­
tomiast opis tego urządzenia znalazł się w kwartalniku «Szkoła Specjalna», co 
spowodowało okrężną drogą zainteresowanie się tym aparatem konsula angiel­
skiego we Lwowie, który zwiedził osobiście Zaklad i zapoznał się z tą aparaturą, 
którą obiecał opisać i przekazać do Anglii" [Kempa 1999]. Kempa stwierdził, że 
dzięki aparatom udało mu się zaobserwować dużo częstsze występowanie resztek 
słuchu, niżby to wynikało z ówczesnych poglądów rozpowszechnionych wśród 
nauczycieli. Kempa stał na stanowisku, że ponad 30% dzieci głuchych nadawało się 
do nauki przy zastosowaniu aparatów, które należało używać od I kI., i to jak 
najczęściej [za: Nurowski 1983 s. 83]. 

Po II wojnie światowej M. Kempa objął stanowisko pierwszego dyrektora 
Państwowego Zakladu Wychowawczego dla Dzieci Głuchych we Wrocławiu­
-Pilczycach. Pracował jako nauczyciel głuchych w Zakładzie Szkolenia Inwalidów 
we Wrocławiu. Ponadto zorganizował Zakład dla Dzieci Upośledzonych Umysło­
wo w Bielawie (byłe woj. wrocławskie), gdzie zmarł 6 XII 1962 r . 
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. Wybuch II wojny światowej przerwał dalszy rozwój Zakładu. Okres wojenny 
Wiązał Się ponadto z mekorzystnymi zmianami, powodującymi obniżanie się pozio­
mu nauczama. 

Po uruch~mieniu Zakładu w październiku 1939 r. przez władze przybyłe ze 
ZWlą~. Socjahstycznych Republik Radzieckich wprowadzono naukę w języku 
ukramskim. Przy~ączono szkołę żydowską, w której poprzednio językiem 
wykładowym był język polski. Zmianie uległ takźe personel wychowawczy, po­
Większony o nauczyciel! z ZSRR, często nie przygotowanych do pracy w szkol­
nictwie specjalnym [za: Kempa 1964 s. 69]. 

Po zajęciu miasta w 1941 r. Niemcy zezwolili na otwarcie szkoły dla głuchych. 
Budynek został zajęty jednak przez Ukraińców, którzy usunęli polskie dzieci i zor­
gani~owali tam szkołę dla swoich dzieci. Dla usuniętych dzieci wynajęto przy 
ul. Piekarskiej lokal na pomieszczenia szkolne. Nie było tam jednak odpowiednich 
warunków do rozwoju Zakladu [za: Kempa 1964 s. 69]. 
. Po powtórnym zajęciu Lwowa przez Armię Czerwoną w 1944 r. polscy nauczy­

Ciele masowo opuszczah Lwów i właściwie nie odgrywali już w Zakładzie żadnej 
roli [za: Kempa 1964 s. 69]. 

Bibliografia 

List fundacyjny nr 12358 (odpis). 

Kempa~. ~1964] . Zakład Głuchoniemych we Lwowie (w świetle publikacji prasowych). Wrocław: 
KomiSja Naukowa dis Głuchoty przy Polskim Związku Głuchych. 

Pękowska M. [1999 al· Zakład dla Głuchoniemych we Lwowie (cz. l). "Nowy Świat Ciszy" 7/8. 
Pękowska M. [1999 bj. Zakład dla Głuchoniemych we Lwowie (cz. II). "Nowy Świat Ciszy" 9. 
Pękowska M. [1999 ej. Zakład dla Głuchoniemych we Lwowie (cz.lII). "Nowy Świat Ciszy" 10. 
Pękowsk~ M. [1999 dl· Zakład dla Głuchoniemych we Lwowie (cz. IV). "Nowy Świat Ciszy" II. 
Nurowskl E [1983]. Surdopedagogika polska. Zarys historyczny. Warszawa: PWN. 
Okopiński H. Zarys dziejów nauczania głuchoniemych (mps). 

i 

I 


